
Pamięci Maryrna Czerkasa.
K o r e s p o n d e n c j a  „ N o w o ś c i  I ! l u s t r o w a n y c h “ .

Lwów, w lutym.
Z kaplicy B)imów ku cmentarzowi janowskiemu 

żałobny zdązał kondukt. Odprowadzano zwłoki ofiary 
tragicznych zajść w dniu 2. lutego
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duchowieństwa i sióstr miłosierdzia, a d alei na sil­
nych ramionach młodzieży akademickiej dubl, ń kiej 
kołysała się smrtnie trumna ze zwłok-mi ś p Mi 
ryaua Czerkasa. Za trumną stroskani i złamani cio­
sem redzie, a dalej, dale; przemuogie tłumy, cią 
gnące się długą kolumną, wś:óil nagich drzew przy­
drożnych.
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Smutek padł bezbrzeżny na nasze serca polskie 
i smutnie wszystko płakało, dusząc łzy boleści, co 
się do oczu cisnęły. Płakały serca młodzi, płakały 
s^rca obywateli, płakały serca ojców i matek, braci 
i sióotr. Z łości tej zawtórował malerki, może jeden 
z ostatnich dzwcnkó y kościelnych, oz^onelr w ko: 
ściele 0 0 .  R eform atów .

Fragm ent koadaktn pogrzebowego

Manifestacyjny ten kondukt żałobny, ze zwar­
tymi szeregami goTących serc polskich, był aż nadto 
wyraźnym dowodem polskości starego grodu z nad 
Pełtwi. Wywarł też powagą swoją i ogrompm ze 
branych tłumów w liczbie przeszło 100 000 po­
tężne wrażenie. F .zy wzorowym porządku przez 
komitet wykonawczy młodzieży akademickiej utrzy 
mywanym, wśrói łagodnych popołudniowych bla­
sków zimowego słońca —  była to manfistacya ża- 
łouna wprawdzie, ale serdecznie narodowa.

Młodzież wszystkich szkół, najkompletniej sta­
raniem nauczycielstwa zebrana, rozpoczynała pochód.

Grona nauczycielskie za młodzieżą kroczyły po- 
ważn.e, wyprzedzając imponujące grono kolejowców 
Ze sztandarem i orkiestrą, pocę n szły liczne zastępy
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F a a i ę s l  K t r r a i i a  C ia r k a ia :

Wszystko to, począwszy od młodzieży szkolnej 
obojga płci, a ekuńczywszy na poważnem obywa­
telstwie, przybrane w kokardy narodowe, przysło­
nięte żałobnym kirem, ze smutkiem zdąż do ku cmen­
tarzowi, by grudką rzuconej ziemi p^zyczynć się 
do usyoan a pamiętnej i drogiej Polakowi mogiłki 
cmentarnej, by na kwiat tak czysty i niewinny, 
rzucić wonne wdzięczności kwiecie.

Wśród pocbodu jaśniała biel kwiecia bukietów 
i wień órf, kąpiąc się w amarantowych barwach 
polskich wstęe. na których złotem Iś liiy wzrusza­
jące rapisy. M ędzy owe kwieŁne wkńce rzucono 
gdzieniegdzie i wieniec cierniowy, ton. który mimo 
wszystko, dc dziś jeszcze symbolem Ojczyzny hyć 
nie przestaje.

K o le -rz e  w orsz.kn pogrzebowym

Rozkołysany tłum żałobnemi dźwięki pieśni du 
chowitń-twa, płynął wolno i poważnie, a na lico 
każdego wyczytać można było smutek wielki i żal, 
jak i niemmejszą dumę, że Oiczyzna ma wneiu ta­
kich synów, którzy śmiało pierś stawią w je j obronie.

Po dwu godzinach stanęła wreszcie trnmna wśród 
mogił i krzyZów cmentarza. Stanęła nad świeżo 
wykopanym grobem, gdzie spocząć miały popioły 
młodi ńca. Tu, po odśpiewaniu przejmujących psal­
mów pogrzebowych, posypały sie gorące słowa po­
żegnania. S  p. Czerkasa pożegnał wzniosłem prze­
mówieniem reprezentant młodzieży akademickie 
lwowskiej i krakowskiej, jeden z prifcsorów Zmar 
lego reprezentant koleja'zy i wielu innvch, poczem 
odśpiewano: „Chorał" Ujejskiego i „Rotę" Eonc
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Połosow i Aleksander
(Fol; Bnfa)


